
Getta jako narzędzie polityki nazistowskiej na okupowanych terytoriach polskich – etap Holokaustu: 

Getto w Mordach istniało na terenie Dystryktu Warszawskiego GG od listopada 1941 do sierpnia 1942. 

Po rozwiązaniu getta wywózka do Treblinki (źródło: https://war.dekoder.org/de/map/ghettos/). 

Relacje o likwidacji getta na rynku, upale i pragnieniu dzieci oraz dobijaniu chorych w domach ze 

zbiorów KARTY. 

 
Janina Przewłocka, córka Karoliny i Henryka, właścicieli majątku w Mordach: 

„Bardzo nas dotknął los Żydów. Któregoś razu, w drodze na kursy w Hruszniewie, w sierpniu 1942, 
przejeżdżałyśmy akurat przez Łosice. Zrozumiałyśmy, że stało się tam coś strasznego, bo wszystko było 
pootwierane, rozgrabione, wszędzie walały się kawałki potłuczonego szkła, jakieś rzeczy. I było tak 
pusto… Po drodze do Mordów, w rowach, leżały trupy pomordowanych, głównie starych ludzi. Wtedy 
po raz pierwszy zobaczyłam zabitych. Widziałam starców z białymi brodami leżących w rowach. Masa 
ludzi tam zginęła. Byłyśmy przerażone. W Mordach to samo. Wszystko rozwalone, rozgrabione, pusto. 

Tego samego dnia Ojciec pojechał samochodem do Siedlec. Kiedy wracał, spotkał na szosie całą kolumnę 
Żydów pędzonych z Łosic i Mordów. Obstąpili Ojca: „Panie dziedzicu, niech pan nas ratuje!”. A tu Niemcy 
naokoło. Nic nie można było zrobić. Andrzej wracał wtedy z Ojcem i później mi opowiadał, że tak się 
dziwił, iż im nie powiedział: „Uciekajcie”. Ale nie było dokąd uciekać.  

Tatul wrócił szary na twarzy. Wtedy dopiero powiedział: „Słuchajcie, oni ich chyba naprawdę prowadzą 
na śmierć”. Dopiero wówczas, w 1942 roku, do naszej świadomości 

docierało, że to nie są już szykany, prześladowania, ale że wszyscy Żydzi idą na śmierć.” 

Mordy, 22 sierpnia 1942 

Dom w Mordach, „Karta” 52/2007. 

 
Irena Ostaszyk, mieszkanka Mordów: 

„Na rynku przybywało coraz więcej żydowskich rodzin. […] Pod koniec to już i policja żydowska ukazała 
się na rynku. Był to znak, że już wszyscy ludzie opuścili getto, ponaglani przez swoją policję. 

Na rynku roiło się od żandarmów niemieckich w różnobarwnych mundurach – zielonych, czarnych, 
wydaje mi się, że i w żółtych. Polakom nie było wolno wychodzić na rynek. Cały rynek obwarowany był 
przez Niemców, żydowską policję i naród żydowski. 

Powoli nadchodziła godzina 11.00. Na rynku robiło się coraz gwarniej i coraz goręcej. Tego dnia słońce, 
jak na urągowisko, lało z nieba ogniste promienie żaru. Gorące kamienie i piach rynkowy dawał się coraz 
bardziej ludziom we znaki. Dzieci płakały: „Pić”, matki nie miały bodaj kropli wody, gdyż w tym pośpiechu 
wychodzenia z domów, traciły orientację. […] Dzieci mdlały na rynku z pragnienia. Na ten widok polskie 
kobiety wynosiły pod fartuchami chleb i wodę, jakieś owoce i ukradkiem podrzucały na obrzeża rynku, 
skąd 

zabierały je żydowskie małe dzieciaki i dzieliły pomiędzy siebie. […] 

Około godziny 11.00 na rynek zaczęły zjeżdżać się chłopskie wozy z nakazu Niemców. Na te wozy siadali 
ludzie starsi i małe dzieci. Po załadunku, około godziny 12.00, cały ten kondukt skierowany został na 
siedlecką szosę, otoczony gęsto żandarmami i psami. Z tłumu unosił się lament matek, płacz dzieci i gwar 
mowy ludzkiej. […] 

Niebawem na rynek powychodzili pozostali mieszkańcy i z kamiennymi twarzami, bladymi jak ściana, 
stali smutni, rozmyślając nad tym, co się stało. Tego dnia niewiele rozmów było pomiędzy ludźmi. Każdy 
załamany psychicznie, zdawał sobie sprawę z tego nieszczęścia, któremu nijak zapobiec nie było można. 

https://war.dekoder.org/de/map/ghettos/


Miasteczko opustoszało jak grób. Pozostałych w nim jeszcze kilku żandarmów chodziło po mieszkaniach 
żydowskich i dobijało strzałami pozostałych chorych i staruszków, którzy nie mieli sił wyjść razem z 
rodziną na rynek. Przez kilka jeszcze godzin słychać było tu i tam po chałupach żydowskich strzały 
dobijające ludzi.” 

Mordy, 22 sierpnia 1942 

Irena Ostaszyk, Okruchy Podlasia: opowiadania i legendy, t. 2, Mordy 2005, w: Dom w Mordach, „Karta” 52/2007. 

 
Elżbieta Przewłocka: 

„Niemcy rozpoczęli wypędzanie Żydów z miasteczka. Ostatniego wieczoru przed akcją przybiegła po 
mnie do domu moja koleżanka Dziunia Majówna, córka naszej nauczycielki. Mieszkały w jednym domu 
z państwem Kafebaum, którzy mieli półtoraroczne dziecko. Prosili o ratowanie tego maleństwa. Sami 
nie chcieli nigdzie uciekać. Powiedzieli, że są już bardzo zmęczeni tym, co się dzieje, że chcą iść z całym 
swoim narodem. 

Wzięłam na ręce dziewczynkę zawiniętą w czarny szal, Dziunia torbę z jej rzeczami i pędem pobiegłyśmy 
opłotkami, potem koło kościoła, za budynkiem gminy i kucnęłyśmy za figurą św. Jana, naprzeciw 
dworskiej bramy. Trzeba było sprawdzić, czy nikogo nie ma na szosie, którą musiałyśmy przebiec, aby 
dostać się do naszego domu. Paru pijaków przetoczyło się przed nami. Wpadłyśmy na dziedziniec. W 
parę sekund byłyśmy w domu. 

Rodzice bez słowa przyjęli mnie z tym dzieckiem. Kazali mi jednak całe dni spędzać z małą Hanią w parku. 
Tylko na noc wracałam z nią do domu. Nie można było mieć pewności, że nikt nie doniesie. Za żydowskie 
dziecko można było zapłacić życiem wszystkich domowników. 

„Mieszkałam” więc z nią w pobliżu naszych huśtawek – karmiłam, przewijałam, zabawiałam. Obok, na 
trawniku, jeden z niemieckich oficerów prowadzał godzinami swoją klacz, a koło niego szalał wielki pies 
bokser. Może to mnie uratowało, że byłam z Hanią niemal „w paszczy lwa”.” 

Mordy, 25 sierpnia 1942 

Dom w Mordach, „Karta” 52/2007. 

 
Janina Przewłocka: 

„Po trzech dniach przyjechała nasza ciotka Verena Czapska. Ona zawiozła tę dziewczynkę do Warszawy 
i oddała do ochronki prowadzonej przez panią Strzałecką, wielką społecznicę, która uratowała wiele 
żydowskich dzieci.” 

Mordy, 25 sierpnia 1942 

Dom w Mordach, „Karta” 52/2007. 

 

Elżbieta Przewłocka: 

„Pierwsze piętro naszego domu zajmował sztab niemiecki. Wokół kręcili się ciągle oficerowie, adiutanci, 
ordynansi. Mimo to przez dobry miesiąc po „wypędzeniu” Żydów z miasteczka co dzień przychodził 
pięcioletni chłopczyk z menażką, którą mu w kuchni napełniano, po czym znikał. Któregoś dnia nie 
przyszedł. Gdzieś go ci bandyci zatłukli. Taką małą bezbronną kulkę. Abramek…” 

Mordy, jesień 1942 

Elżbieta Cielecka, Wspomnienia, Warszawa 1999, w: Dom w Mordach, „Karta” 52/2007. 

 


